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. m i u .
Żywot Świętego Macieia, 

Apostoi’a.
Do grona Apostołów, których Zbawi­

ciel powołał do opowiadania Ewangelii 
świętey całemu światu, należał i Iudasz, 
Iskaryotem dlatego nazwany, źe pocho­
dził z miasta Kariot. Z  tego, co nem 
Pismo święte o nim powiada, pokazuie 
się , źe był bardzo chciwy na pieniądze. 
T a  to przeklęta chciwość przywiodła go 
do zaprzedania własnego Mistrza zacię­
tym żydom. P rzy  ostatniey wieczerzy 
zwracał Pan Iezus z naywiększą łago­
dnością iego uwagę na czarną zbrodnię, 
którą popełnił; ale on chciwością zaśle­
piony, myślał tylko o pieniędzach za 
swoią zdradę, a nie o żalu i pokucie, 
lego zatwardziałe serce było iak kamień 
nieczułe. Dopiero, gdy iuź wydał nie­
winnego C h r y s t u s a  w ręce oprawr-  
ców, i gdy ci śmierci lego z wście­
kłością domagali się, poznał całą nie- 
godziwość swego postępowania; rzucił 
pod nogi kapłanom w  kościele odebrane 
trzydzieści srebrników; wołał: »źgrze- 
szyłem, bom zdradził niewinnego!« ale 
to nie był głos szczerze nawracaiącego 
się, ale głos pełen rozpaczy, która go

do tego przywiodła, źe wziął powróz 
i obwiesił się. Przednieysi zaś kapłani 
nie wzięli do skarbony tych pieniędzy, 
iako zapłaty krwi, tylko kupili za nie 
rolę garncarzową, na pogrzeb pielgrzy­
mów, i dla tego tę rolę nazwano r o l ą  
k r w i .  Gdy dnia iednego po wniebo­
wstąpieniu lezusa zgromadzili się Apo­
stołowie do wieczornika, toiest do owego 
mieysca, w którem poraź ostatni ze Zba­
wicielem przed lego męką iedli wiecze­
rzę ,  powstał Piotr i rzek ł :  jj B r  a ci a! 
musiało się wypełnić pismo, które opo­
wiedział Duch święty przez usta Dawida 
o Iudaszu, dowódzcy tych, co poymaii 
lezusa. Policzon on był z nami, i do­
stała mu się cząstka tey usługi. I  ku­
piono rolę za pieniądze, które zdradą 
zarobił. A  on powiesił się i rozpukł 
się na poły, i wypłynęły wszystkie wnę­
trzności z niego. O tem wie wszystka 
Ierozolima, tak, iź owę rolę nazwano 
H a c e l d e m a ,  toiest: r o l a  k r wi .  A l­
bowiem napisano w księgach psalm ów : 
jjniechay" będzie ich mieszkanie puste, 
ra  nie będzie, ktoby w nićm mieszkał, 
J5a biskupstwo iego niech weźmie drugi.« 
Potrzeba tedy, aby z tych mężów, którzy 
się z nami schodzili przez wszystek czas, 
gdy Pan Iezus przebywał pośród nas, 
począwszy od chrztu łanowego, aź do 
tego dnia, w który od nas iest wzięty,
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aby ieden z  nich w ybrany, był z  nami 
świadkiem  zm artwychwstania iego.u —-  
T ak  poraź pierw szy rozpoczął P iotr obo­
w iązki i w ładzę n ayw yższego  pasterza, 
i okazał się  zaraz w onćm świętćm  zg r o ­
madzeniu namiestnikiem widzialnym Pana 
niew idzialnego, w ielk iego pasterza, czyli 
g ło w ą  widzialną s'wigtego kościoła, który 
tenże Pan ł e z  u s  za ło ży ł. I postawili 
uczniów  d w óch : ló ze fa , którego zwano  
B a r s a b a s ,  czy li ( S p r a w i e d l i ­
w y m , i M acieia. Tak A p osto łow ie , ra­
zem z Piotrem, zaczęli w ykonyw ać św ięte  
obowiązki biskupstwa, w moc poświęcenia, 
iakie od sam ego S y n a  bożego otrzymali. 
P oczem  zaczęli m odlitwę, m ów iąc: » T y  
jjPanie! który znasz serca w szystkich , 
«okaż, któregoś obrał z tych obudwu, aby 
»zaią ł m ieysce p osłu g  i apostolstw a, 
» ż  którego wypadł Judasz, i odszed ł na 
jjmieysce sw oie. P iękna i krótka m o- 
jjdlitwa. M y czytać w serću nią umiemy, 
«ale tylko T y  B oże! C iebie nie może, 
3?lak iak nas, pozór cnoty uw odzić. My 
» w ięc  szukam y następcy na mieysce. lu -  
jjdasza, w edłu g  rozumienia naszego, a T y  
« g o  wybieray.« I zaraz ciągnęli losy , 
i padł los na M acieia, k tó iy  do jedena­
stu A p osto łów  policzon zo sta ł, i razem  
z  nimi działał, cierpiał i umarł za Chry­
stusa. D latego uciekli s ię  A postołow ie  
do losu, iż oba ci stawieni mężowie, Ió -  
ze f Barsabas i M acićy , rów nie im się  
godni zdaw ali. T en sposób obrali nie 
bez natchnienia pańsk iego, o które s ię  
modlili; B ó g  sam im g o  podał, chcąc  
działać bezpośrednio, ponieważ władza  
i łaska Ducha św ię teg o , któróy oczek i­
wali, i o którą dopraszali s ię  w modłach, 
jeszcze  nie była w zupełności na nich 
wylaną, bo to dopiero późnićy, w święta  
zielonych św iątek, nastąpiło. C o s ię  zaś  
ty czy  czynów  i prac św iętego Macieia,

A p osto ła , przez które dał poznać gorli­
w ość sw oję, nic pewnego nie mamy. T o  
tylko można o nim powiedzieć, iź  wierny 
swoiem u pow ołaniu, iak inni A p osto ło ­
w ie, kiedy Duch św ięty zstąpił na nieb, 
rozniósł daleko naukę Z b aw iciela . Ś w ię­
ty I^lemens z  A leksandryi powiada o nim, 
iż za naygłów nieysze m iał praw idło, „że  
trzeba w alczyć i m artwić ciała przez po- 
w ściągnienie nierządnych chuci zm ysło ­
w ości, a przeciwnie umacniać i podnosić 
duszę przez w iarę.« P od łu g  dawnego  
opowiadania Greków, Ś w ięty  M acicy opo­
wiadał około K appadocyi i  na brzegach  
morza kaspiysk iego ew angelią  św iętą. 
T oż samo podanie m ów i, że umarł mę­
czennikiem , godny posłannictw a, iakie 
na ziem i spraw ow ał. Przykładem  w ięc  
życia  i zgon u , nauczał wiary. K rew  
ieg o  wylana, była potwierdzeniem iego  
s łó w  i ostatnim dowodem na poparcie 
prawdy. Ś w ięty  M aciey sam s ię  nie 
nastręczał do onego dostoieństwa, iakiem  
go  zaszczycono. A le  wyznaczony od tych, 
co go otaczali, oczek iw ał z  zaufaniem, aż 
niebo potwierdzi lub odw oła ów w ybór: 
a kiedy iuź w ięcćy nie wątpił, że  g o  sam  
B ó g  w zy w a ł, p rzy ią ł, bez wahania się , 
nowe przeznaczenie, i -wziął s ię  z  zapa­

dłem do prac apostolskich. C ałe iego ż y ­
cie, aż do ostatniego tchu, dowiodło pra­
w dziw ości iego  powołania. Tak w ięc za  
przykładem Św iętego M acieia, w szy sc y  
Chrześcianie starać s ię  powinni szczerze, 
poznać obow iązki stanu, do którego są  
w ezw ani; a skoro s ię  w ola boska oczom  
ich obiawi, powinni iść  za n ią , jakakol­
w iek ona będzie, w tern przekonaniu, że  
na tey tylko drodze, wypełniając św ię­
cie i sumiennie co do nich należy, znaydą 
zbawienie wieczne.
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Rozmowa, między Błażeiem  
a lędrzeiem, o piiańsfwie.

»Ha! witaycie kumotrze,« zaw rzasnął 
Błaźćy na starego Iędrzeia, na ulicy 
w mieście, wychodząc iuź z zagrzaną 
nieźle czupryną z pod wiechy. lęd rzćy  
ledwie B óg zapłać odpowiedział i chciał 
mu zeyść z drogi, ale go ten schwyci­
w sz y  za rękę ,  zatrzymał i rze k ł :  jjcóź 
wam to dzisiay; tak strasznie patrzycie; 
a przecież w iem , źe wam na niczem nie 
schodzi; czynsz panu zapłaciliście, go ­
spodarstwo dobrze wam idzie, a iednak 
w a s  coś markoci? albo się zatem ieszcze 
napiyma, albo co. P ó jdźc ie  kumotrze; 
dobry trunek na frasunek.“ —  jjwBóg wam 
zapłać Błaźeiu , uu rzek ł  smutnie stary 
lędrzćy , ««za  w aszą  dobrą wolą; ale 
wódki wcale pić nie będę .“ « —  B łaźćy :  
jjBodayście wy kata ziedli Iędrzeiu; niby 
to grzech wielki raz w  tydzień się ucie­
sz y ć ,  i po chwale boźćy używać tego, 
co Bóg d a ł ; £ a było to właśnie w  czasie 
odpustu); bo nie za pożyczane, dali Bóg, 
wypiiemy. W ypłaciłem się panu spra­
wiedliwie; nikomum nic nie winien; cóź- 
by to miało być złego , cokolwiek się 
z  kumotrem podochocić. Boć i iest cze­
mu ; wszakze to dla nas radość być po­
winna, żeśmy się na ten pierwszy termin 
z czynszem wypłacili, i tak dopiero pra­
wdziwie człowiek na swoiem może się 
uważać, i dobrem sumieniem ze swego 
coś uźyć.«  ̂ lędrzćy  : „„  M iły Błaźeiu, 
nayprzód, źe też iuż i dosyć macie, a 
potćm, właśnie mnie to martwi, źe, iak 
mówicie, na swoićm mamy zaczynać od 
wódki. Takci to nam nieżyczliwi p rze-  
powiadaią, źe i na tem ma być i koniec

tey naszćy wolności, bo nie ieden w  kie­
liszku i zdrowie i maiąteczek iuź s tra­
cił. Patrzaycie  ty lko , coto za hałas ua 
całym rynku; a to wszystko ta przeklęta 
wódka robi. Widzicie, iak K uba  ani na 
wóz wieść nie może, i kobiecisko ledw ie  
go utrzyma; a tam Maciek iakąś zwadę 
z źydkiem robi, co go zapewne piianego 
okp ił;  a tu Bartkowi z woza, choć na 
nim siedzi, chłopaki słomę wyćiągaią. 
K ażdy  z nich też się niby cieszył, ale to 
gorzko Im przyiść moźe.“ “ —  Ledwie, 
co stary lędrzćy  tych słów z ciężkićm 
westchnieniem domówił, aż tu wielki hałas 
i k rzyk powstał w szynkowni, z k tórćy 
Błaźćy wyszedł, a do którćy znowu m ia ł  
ochotę wniyść. Z a c zę to  się tam b ić ;  
kobiety WTzeszczały. Ciekawych naszła 
się niezmierna moc; ieden drugiego po­
pychał, bo każdy chciał zobaczyć, co się 
w izbie robi. N as i  rozmawiaiący gospo­
darze zostali daleko odepchnięci. P a trzą  
nareszcie, aż tu kilku s ług  mieyskich 
nieżywego prawie wynoszą człowieka. 
K o g o ?  Oto ich sąsiada, lonka, który 
posiniony, obdarty, i więcćy od w ódki, 
iak od bicia nieprzytomny, iak bez duszy 
leżał. Ruszyło  to Iędrzeia z Błaźeiem; 

•zaczęli się koło niego krzątać i o g lę -  
dywać, czy nie ma iakićy niebezpiecznej? 
rany, zw łaszcza, źe nikogo nie miał ze  
swoich; a przekonawszy się, źe to wódka 
mu naywięcey przytomności odebrała’, 
wsadzili go na wóz Iędrzeia, obesłali 
barłogiem i ruszyli z nim z miasta. D łu g o  
nic z sobą nie rozmawiali, aź nareszcie 
Błaźćy tak mówić zaczą ł:  jjBobrzeście 
w y  to mówili, Iędrzeiu! że tę uciechę 
v, kieliszka gorzko można opłacić, iak to 
oto Ionek, co nie iak boskie stworzenie 
tu lezy. Szczęście , żeśmy nie weszli 
pod wiechę, boby i nam się było dostało, 
a wtedy biednego lonka nie byłby miał
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kto poratować.44 —  lę d rzćy : }»;Chwała 
Bogu, żeśmy się tego ustrzegli, i  żebyś­
my, choć przez ten przypadek, nabyli 
wstrętu od szukania uciechy w wódce, 
prawdziwąby nam Bóg łaskę pokazał; 
a gdybyśmy do tego kumotrze przyszli, 
tobym chętnie dał na Mszą świętą.44 —  
B łaźey : »Ądyścje wy iey i tak nigdy 
nie p iia li; ia tez przecie nie taki stra­
szny piianica; a co wam szkodzi, iak 
tam drugi sobie pocznie.44 — lędrzćy: 
y>»A przecie tez miłość bliźniego, którą 
człek w sercu nosi, nie iest marną rze­
czą. W szakże każdy drugi iest taki 
człowiek, iak i ia; a kiedy kto się zwie­
rzęciem robi, to tak, jakbym ia sam to 
spodlenie i poniżenie ponosił. 4444 —  B ła - 
źćy: ??Prawdać to, źe nieraz człowieka 
i  za drugiego wstyd, i  nieraz milćyby 
było, Bóg w ić  nieco wycierpieć, iak być 
świadkiem hańby drugiego człowieka.44 —  
lę d rz ć y : »»Tak to przynaymnićy iest, 
gdy człowiek ma Boga w  sercu i trochę 
się sam nad sobą zastanowi i pozna, źe 
nosi na sobie obraz boski. W tedy uni­
kać będzie nałogów i nieprzyzwyczai się 
naprzykład do piiaństwa, dla którego 
nami ludzie pogardzają.4444 —  B łaźey: 
yjPrawdziwie Iędrzeiu, mowa wasza mi, 
się podoba; lecz ckociaźeście też iuź 
pare latek przedemną, to iednak nie poy- 
muię moim głupim rozumem, iak wy, 
człow iek od ro li i od cigźkiey roboty, 
możecie mieć więcćy rozpoznania, iak 
drudzy, i chociaż ani pisać, ani czytać 
nie umiecie, tak skromnie i pobożnie ży­
jecie, iak ksiądz.44 —  lęd rzćy: jj»M iły  
B łażeiu! rozmaicie się to iuź na świecie 
żyło, rozmaitych się widziało i słyszało 
ludzi; człek skosztował i  wielkićy biedy 
i  wielkich dostatków. A  kiedy sobie 
człow iek to wszystko dobrze rozpomni, 
to musi sobie powiedzieć, że wtedy iest

najszczęśliwszy, gdy sobie na swoiey 
ro li źyie poczciwie i bogoboynie. Ia 
przynaymnićy, wróciwszy do oyców za­
grody, doświadczyłem tego. 4444 —  B ła­
źey: j;Iakto? a dyć ia rozumiałem, żeście 
wy przybysz między nami, boć przecie 
nikt was tu nie pamięta?44 —  lęd rzćy: 
jw A le  ia was w s z y s t k i c h  pamiętam. 
W tedy, kiedym tu ztąd wychodził, by­
liście mali, to mnie pamiętać nie możecie. 
Przeszło trzydzieści lat służyło się 
w woysku, tułało się i w swoim i  w ob­
cym kraiu. Nasłuchałem ia się to nie 
raz z boleścią serca, iak o nas gadano, 
źe my do niczego przyiść nie możemy, 
bo nie iesteśmy gospodarni, bo wszystko 
do miasta wywieziemy i  p r z e p i i e m y .  
Niedawno, iakera dwom podróżnym fur­
manił, tom słyszał, co sobie o nas ga­
dali. M ów ili oni, źe nie długo będziemy 
się naszą wolnością cieszyć, bo będziemy 
musieli nasze gospodarstwa poprzedać, nie 
mogąc sobie dać rady zatopiwszy się w pi­
jaństwie. 1 poczęści, to oni prawdę mówili. 
N ie ieden, dla swego piiaństwa, pożegna 
się z swoią rolą, i  przyidzie mu na to, źe 
będzie musiał tłuc kamienie na drodze, a 
nie potrzebowałby tego, gdyby sobie był 
postępował inaczćy.4444 —  Błaźey: « 0 ! co 
tam będziemy na to uważać, co drudzy
0 nas mówią; albo nans to ich mowa co 
zaszkodzi ?“  —  lędrzćy : j^M ow ać ich 
to nam nic nie zaszkodzi, ale my sami 
sobie szkodzimy, że zasługujemy na taką 
mowę. Trzeba nam więc inaczćy żyć za­
cząć; i  kiedy wiemy, źe o nas źle mówią
1 myślą, trzeba się poprawić, i nie dawać 
powodu do złego gadania.4444 — Iuź też 
obay gospodarze doiecłiali do chałupy 
Ionka; złożyli go z woza i oddali kobie­
cie; a sami, uściskawszy się serdecznie, 
udali sig każdy do swćy zagrody.
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